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Wychodzi l-go i l5-go każdego miesiąca. | KRAKÓW XV., ul. Kazimierza W. Q5 (don wasay) Telefon Nr. 479 


Kwartalnie: w miejscu bez odnoszenia Mp. —27000, z przesyłką pocz: 
tową Mp. 28500.— Do: Ameryki rocznie .3 dolary. 


w warszawie GO mabDyCia WsSZĘGZIE. 


Maeżytość pocziowa cnśaccua ryczałtem. 


Biuro Gzienmikow „PFromien* LOGZ, PIOIFKOWSKA 57. 


Numer pojedynczy 5000 mhp. CENY OGŁOSZEŃ: Od miejsca wiersza milimetrowego jedaoszpaltowego na przedostatniej stronie — Mp 800, 


Z zastrzezeniem 


ZAM 


MIE. 


— Wiesz coil....Poprzysięgilam sobie nie puszczać się więcej... 

PE coj? tW Poor niewierze”... ; x 
`  — Pozwólmi skończyć)... Przysieglam nie puszczać sią więcej 
aeroplanem. Innych mebli przysiega moja nie dotyczy ... 
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Nie udało się. 


Było fo w owych czasach, gdy liczyliśmy 
jeszcze na korony. . 

W Rabce zjawiła się na kuracyi pani Pome- 
ranz i przedewszystkiem skierowała swe kroki 
do lekarza zakładowego.  Wyczytawszy na 
drzwiach: „Pierwsza wizyta dwadz'eścia koron, 
następne po dziesięć”, pani Pomeranz, kobieta 
oszczędna, postanowiła zrobić na tem dobry 
interes i wchodząc do gabinetu lekarza, odzywa 
się zaraz od progu: 

— |a fu znowu przychodzę do pana konsy- 
liarza l... Pan doktór musi mnie pamiętać, bo ja 
fu byłam w tamfym tygodniu z panią Maller 
z Chrzanowa l... Pan doktór zapisał mi lekarstwo 
i ono mi zaraz pierwszego dnia bardzo pomogło, 
ale recepta gdzieś mi się zgubiła... 

Lekarz, znający dobrze swoich pacyentów, 
porozmaw'ał chwilę z panią Pomeranz, ściągnął 
trybut w kwocie dziesięciu koron, a na zakoń- 
czenie rzekł: 

— Bez tego lekarstwa już się obejdzie, pro- 
szę tylko Ściśle wykonać wszystko to, co po- 
przednio poleciłem, a za skutek ręczęl... 


aj aT 


CZAS 
Acha! 


A Czy panu lekarz doradził wyjazd do Ame- 
ryki 
Kasjer: Niel mój obrońca! 


oe tie aj 


CZE 
Debski 


ACT 


Zycie swoje spędził z chwałą 

-> , Leca jest pyskace jakich mało 
Chcesz i ty coś mówić! Juści 
On do głosu nie dopuści! 


C- 


Podróż poślubna. 
(Podstuchane) 


— Skora się zatem ożeniłeś, wypada urzą- 
dzić podróż poślubną! 

— Niestety, tak się okoliczności składają, że 
się to nie da uskutecznićl... Zresztą, przyznam 
ci się, że, korzystając z wolnych chwil, podróż 
tę urządziliśmy już sobie przed dwoma miesią- 
cami.. Narazie wyjeżdża żona moja sama do 
Krynicy, gdzie sobie obiecuje doskonałą zabawę, 
a ja zostaję w Krakowie, bo żal mi zrywać sto- 
suneczek, jaki mnie wiąże z jedną, bardzo sym- 
patyczną panienką. 


GO 


Fatalna omyłka druku, 


Z nekrologu: Trzydzieści lat spędził niebo- 
szczyk na skromnem stanowisku taksatora za- 
kładu zastawniczego, zajęty codziennie lakso- 
waniem garderoby... 


e 


wieczór zostałem ojcem! 


taka wrażliwa... Chyba, że jej o tem je:zcze nie 
powiedziano! W tem moja cała nadzieja l... 


W szkole. 


Naucz: jakim ptakiem jest bocian? 
7-mioletni Jaś: Przelotnym. . 

Naucz: Dobrzel Kiedy od nas odlatuje? 
Jaś: Pod jesieńl 

Naucz: Bardzo dobrze. A kiedy wraca? 
Jaś: Gdy mama nie wdziewa już sznurówki. 


GO 
U adwokata. 


— [ jakiż powód rozwodowy podaje mąż 


pani? 
— Nieprzeparty wsiręt do przyjaciół domu! 


"ETZ PO 


[8 


U Majora. 
— Dziwne doprawdy! Toż íy pijesz wódkę, 


ak wodę 
À - AEE Tyle wody, przecież nie 


bylbym w stanie wypić! 


OO) 


Niepoprawny. 

— Czy wierzysz pan w szczęście na świecie? 

— Naturalnie, łaskawa pani! W innym wy- 
padku, byłbym już dawno żonaty! 


AS 


Znat królową, bywał u niej $ 


Dzisiaj jest w enaczeniu catem 
Warszawianeń ideałem. 


CD 


Słodka tajemnica. 
— Właśnie otrzymałem depeszę... wczoraj 


— Winszujęl A jakże fam dobrodziejka? 
— Nie mam pojęcia.. Boję się jednak... ona 


ata 
Neumann 


Poniatowski, lecz nie Staś, 
Gdzieby zaś ! 

Ze ma byczy temperament 
Lubi wszędzie robić zamęt. 


co 


Kalembur. 


Pani Marja po powrocie z wycieczki opo- 
wiada straszne przeżycia, gdyż w górach za- 
skoczyła je burza i noc: 

= Powiada pani, córki moje obie bały 
się fak strasznie, że na drugi dzień poprostu 
nie mogły się ruszać ze strachu! 


>9 


U lekarza. 


Okulista: Czy pan już od dawna ma fak 
krótki wzrok? 

Icek: Wie heisst od dawna? la jego potrze 
buję mieć od samego urodzenia! Gdy się uro- 
dziłem, to ledwie ujrzałem Światło dzienne. 


"2" 
Pradziad — święcił jeszcze?kucki : 
Wnuk - już Neumann - Nowoludzki Wyjątkowo. 
I na kontnsz zmienit chatat — Czy pan zawsze się jąka?... 
I ma brenszek jak ksiąde-prałat. — Ne n.. niel Tu t.. tylko wtedy, g.. dy 


m... m... mówię! 


CY 
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Wycieczka. 


W święta — zwykłą pracę zawieś, 
l gdy możesz — fo idź na wieś 
Wzią w wypadku tym się zowie 
Drzewa, trawa, łajna krowie, 
Gły do tego lasek, góry 

To już łono j:st natury 

Więc na trawkę na zieloną 

Na natury bujne łono 

Wybrała się /amielija 

(Gościem u nich byłem i jal) 
Matka panny — lat czterdzieści 
(Dość przekwitły wdzięk niewieści) 
Pania — jaka, otl „niczego“ 
I brat panay z swym kolegą 
Brat studencik, gimnazyasta 
Oczytany, entuzyasta 

Zna poetów wielkich przednio, 
No i głupi od>owiednio. 

Lecz kolega dla odmiany, 

jak to mówią „numer czwaady” 
Już na łące wśród przyrody 
Rozpoczęły się przygody. 

Matka, która wzrok mı słaby 
(W domu zostić ślepe baby!) 
Zaraz wpadła w fo, co zowią 
Pospolicie „kupę krowią* 

A córeczka w tymie czasie 

Na płot jakiś nabiła się 

Który w tempie „halal drał1* 
Jako skautka przel:ść shciała 
Mieszczańskiego brzuch człowieka 
Do kwaśnego nie zwyk! ml:ka 
Jedli mləko - też w czas krótki 
Straszne były uczty skuttil 

(Coś w tym guście jak ogórki) 
Każdy z nich, z wyjątkiem córki 
Tylko có'ki i studenta 

Sielską ucztę popamiętal 

I kolega mleka nie pił, 

Lecz do córki ąi? przy:zepł 

I w gaiku szał słodycze 

Z ust jej, czego i Wam życzę. 


Dwa fygodne się skończyły 

I wciąż jeszcze chłopczyk miły 
Pokazuje ludziom wielu, 

jej podwiązkę w swym portielu. 


„SMS 


Nowe przepisy pojedynkowe. 


Par. 1. Pojedynek zakazany jest ustawami, 
obowiązaujączmi w państwie polskiem. 


Par. 2. K'o postępuje według tych przepisów, 
dopuszcza się obrazy czci stanu oficerskiego, kto 
natomiast i:h nie uznaje, ma prawo ułaskawie- 
nia.. na śmierć z ręki przeciwn ka. 


Par. 3. Dozwala się używania przy pojedyn- 
kach wszelkiej broni, palnej i sieczaej, z wy- 
jątkiem haubic i karabinów maszynowych. 


Par. 4, Kula, która przedziurawi czaszkę 
przeciwnika, nie zawsze ma być uważaną, jako 
strzał w „próżaą przestrzeń”, 


"PR NJ 


GO 


Listy 
z Krakowskiego Przedmieścia 


W sprawach cukru, tłuszczu, mąki 
Znów_wskrzeszone są ogonki, 

Z poświęceniem i ochotą 

Ludzie się w nich dzielnie gnioią, 
Tak odważnie i gorliwie 

Jak w wojennej of:nzywie. 

Aż w decydującej chwili 

Starą babę zadusili. 

Okoliczność łigodząca 

Że 10 miala być... slużą a 

Dalszy punkt zaś, że ofiara 

Byia pono dosyć Stara 

I że jej się należało 

Już od życia i tak mało. 

Teraz więc, gdy ogon staje 
Pilaują go policaje... 

A Warszawka ciągle hula 
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Rzekł listonosz do kokotki : 
„ Wspólne mamy życia środki, 
Bo nogami wciąż machamiy 
Listonosze i wy — damy 
Lecz ja na mej życia drodze 
Macham tylko, kiedy chodzę l... 


Ay 
Na zwierzynieckiej plaży. 


Na piasku zwierzynieckiego Lilo siedzie fa- 
cet i wspatruje się jak sroka w kość w swą 
sąsiadkę, zwróconą ku niema nieco odwro'ną 
stroaą medalu, co jej jediak nie przeszkadzało 
zauważyć, że jest przdmiotem natrętnej obser 
wacyi. 

Wypraszam s>bie podobaiie imperiynęckie 
spoglądanie mi w o:zy, — odzywa się panienka 
oburzon 1. 

A oa na to: 

— Nizch mnie tak szlag trafi, jeśli tam są 
oczy, gdzie ja właśnie na panią patrzę. 


| dn oceniac) 


jak za czasów Stasia, króla, 
Lecz rozrywki i zabawy 

Nie te, dawnej już Warszawy! 
Gdzie jadało się u „Stępka* 
Wrzała życiem, Saska Kspka 
Była taniość piwa, wódki 
Teatrzyki i ogródki 

„R:nesinzi* i „Wodewile*, 
Gizie spędzano miłe chwile 
Lub „pod Piątką” frajda wielka 
Duży obiad — pół rubelka... 
Lub Marcelin wraz z Sielanką, 
Gdzie się szampan piło szklanką! 
Dziś horyzoat życia chmurny... 
Giy się obiad zje „dyżuray”, 
(Ani w myśli nawet „karia*) 
Wstajesz giodny na wzór charta 
I gdy treść wystarcza kiesy 

To na czarną idź — na „Kresy“ 
Czarne dadzą ci pomyjki. 


Miłość w godzinach. 


Była godzina dwunasta 

Kiedy spotkałem się z nią 

I kiędym jej szepnąłem do uszka, 
Że nerwy już we mnię drżą... 


O pięrwszej mówiłem już do niej 
„O pani! moją być chciej!* 

O drugiej godzinie już na „ty“ 
Namiętność wyznałem jej. 


O trzeciej w sypialni już u niej 
Pierwszegom całusa skradł 

"O czwartej bez ceremonii 

Przy jej kolankach siadł. 


O piątej i o szóstej 

U mojej pieszczotki 
Leżały już zdjęte 
Majteczki i pończoszki 


O siódmej coraz goręcej 

Jej ustam na ustach czuł 

O ósmej — po co mówić... 
Milcz Muzo!... kurtyna w dół! 


A o dziewiątej... milcz Muzo! 
Wszak mówić jeszcze nie czas 
A o dziesiątej... milcz Muzo 
Mi.cz proszę... jeszcze razl... 


O jedynastej godzinię 
Rozkoszy przyszedł szczyt 
A o dwunastej... sto marek 
Żegnaj mi panil... i kwit... 


Post scriptum 


A znów o pierwszej godzinię?... 
Milcz Muzo! szkode słów ! 
Dosłownie było to samo 

Ale z kim innym znów. 


a PJ 


CZ 


Żona na wilegiaturze 


Mój przyjacięl Hinterstojsser 
Jakto żydzi prawowierni 
Obserwuje każdy szebes, 
Jedzie na noc — do Alwerni 


Bo w Alwerni na letnisku 
Mieszka panl Hinterstojsser 

l tam sobie w słońcu kąpie 
„Sonnenbaia* a schick! a grajsser! 


Pytam mego przyjaciela 

Raz w sobotę po obiedzie 
Czemu zswsze tylko na noc 
W szebes do Alwernii jedzie? 


— Nul pytanie! — żyd się zaśmiał 
Może jechać mam od rana? 

A co jabym u mej żony 

W dzień miał robić, proszę pana? 


Panieneczki brudno-ryjki 

(Zresztą bardzo miłe damy). 
Dobrze, że senzacye mamy 

Bo, od czasów Ronikera 

Pierwsza większa to afera: 
Luksemburg.. Policya szuka, 

Lecz, czy uda jej s'ę sztuka 

To jes! kwes'ya i pytanie — 
Przyszłość niech odpowie na niel... 
Śledztwo robi S'aś Gulkowsxi 
Zna1y dob:ze gość Krakowski 
Zwłaszczcza w sferach z poza kulis 
Sprytny, chytry niczem Ulis... 

Tyle mam do powlelzeaia 

A tymczasem + Dowidzenia l... 


URRY 


O. Rety. 


C Róhaa 4 eink rób 


za się ze sobą dwóch przyjaciół, obaj- 


- mowę: 
| =] proszę kochanego radcy, prowadzę te- 
raz jarski "sposób życia i i bardzo mi to dobize 
robi... 

— Co się mnie zaś tyczy, wolę rajski 1... Ale 
powoli przejdę i ja do tego samego co radca 
dobrodziej, bo po kopie, fo i po chłopie, choć 
nawet zostaną palce i języka 


GO 
Przed po dróżą. 


ESNE n» Mąż wybiera się w droge s: l 
` Ameryki — na. pół roku. Żo- 
 neczka w łzach się zatapia. 

_ On: I jeszcze jedno ko- o 
chana Lili}... Gdyby mnie nie: - 
szczęście miało spotkać to pa+ 

_ mięiaj, że jestein ubezpieczony 
`w ajencyi Zdzieżdecki i. Ska G 
_ na sumę 100000 Mkp. 

Ona: (ołacząc) Ach lepiej - i 
nie umieraj) Co dzis'aj znaczy sg, 
LZY AR ZE i 


aj te 
_prowineyonalizmy. [= 


~ Podczas okupacyi części 
Królestwa Polskiego przez. 
„wojska austryackie, rząd ów- 
'czesny, zaprowadzał Szkoły 
w gminach i szkoły te z brz- 
- ku sił męskich obsadzał prze- 
ważnie nauczycielkami. — 

B= Na pewną nauczycielkę 
p wnióst zarząd gminy do In 

<-  spektera szkolnego w Krako 

s wie Tene Eh zarzu. 


| 


* 


wlać IA S 
` Owczesny m pizi ea A: 
z w Krakowie p. Łopuszański 
~ <- przeczylawszy to doniesienie 
= wyjechał zaraz na wizytacyę 
szkoły i wdrożył dochodzenie 
_ przeciw nauczycielce mniema- 
_ jąc że wyrażenie „dzingać się“ 
znaczy niemoralne prowadze- 
nie się. Tymczasem nauczy- 
cielka była wyjątkowo skro» 
mną i dobrze wychowaną pa- 
= mienką. Usłyszawszy taki za- 
~ rzut nauczycielka rozpłakeła 
się fak. że jej niemożna było 
__ uspokoić. Skonsternowany in- 
- spektor widząc, że jest fu ja- 
z kieś nieporozumienie, zawe- 
=- zwał naczelnika gminy, który 
wciąż twierdził, że się pa- 
- nienk ka cięgiem dzinga i fakiej |. 
oni nie widzieli jeszcze wgmi- -= 
„nie i takiej gmina nie chce. 
_ Dopiero po dłuższem badaniu 
wydobył od naczelnika, że 
S aóczycieika ślizga się na tye 
-~ żwach cow miejscowym na- 
tone _rzeczu nazywa: p ERU db 


ie 


SĘ oe ża 
3% | — Ty z Karolem na wojennej E o 


— Tak h Ten człowiek stoi mi siale na 
- zdradzie! 


kiej przyjeźtni! 


nim oszukał, bo ten człowiek nie jest wart mego 
zaufania... Wyobraź sobie, kiedyś wybrała się 


„stara wlazła niebacznie na glębsze miejsce iza 
częła tonąćl.. Na jei krzyk zjawia się Karol, 
F  kąpiący się nieopodal i ratuje ją od p 
= Smierci.. Jakże mógłbym mieć zautan 

ARR nR krsty tak wyraźnie stormi na ihanet: 
A l « na F 


p. 


ość poważnym wieku i nawiązują roz 


— Czy być może... A dotąd żyliście w te- ki 
m — Niestety, przekonałem się, żem się na 


= moja żona ze swą matką do kąpieli we Wiśle, — 


ie do czło- 
cal J 
Kowzah proszę pana profesoral. 


Pedhogieć 


o — - Pogratulowaćl... Slyszalem, że ie: znowu 
przybytek w rodzinie! - 
— Niestety 1... R AJEIĘ 
— Nie ma czego ARIRE bo komu Pan 


-Bóg « da dzieci, daje i na dzieci 

— Tak się to mówi, ale aby fak było, do. 
tego trzeba się urodzić pod szczęśliwą gwiazdąl... 
Taki pechowiec, jak ja, musi się sam o dzieci 
starać, a potem pracować na ich uirzymaniel.. 


255 


4 i — a Ae imarika aiora się ama: 
a y= sZaRae Jak ty 1... 
cor az meu. 


NY |. a | 
arg. x 
AW. szkole. ; para 
> Nouela di sług a. LBA „co wiesz o Kle- OSK 
owarze? s à 


Gluptasińskt :... aa: yenit 
*Naneżyciel Cóż to była za kobieta "S 
Głuptasiński: O, to była sobi 


- nad świat cały... 


e Moys się 230 


piacere, a aż 


Ww 


= PPieyezkśtcih a ci życzenia! 
prócz ela 


Do tego brak mu SZER 


/ (Podczas oświadczyn), 

= Kocham panią, panno Helu, nad życie, . 
Dla pani byłbym gotów do 
najdalej idącego poświęcenia, nie wżhałbym © 


się nawet spojrzeć samemu dyabłowi w RSE SE, 


_— W takim razie pomów pan z moją mamą... 
rzecze panna Hela. spuszczając skromnie oczka. 


- — O nie panil.. Na tyle odwagi nie potra- aii 


. 


Wytwównia salami. 


Dwóch fabrykantów sala- 
mi jeden węgier a drugi Włoch 
zachwalają nawzajem swoje 
WYrODY ZAKO 


Węgier pwiadczy, że je- 


- nelona, że do maszyny wkla- 


szyna go bezboleśnie uśmier- 

ca, skóruje, dzieli czyści, sie- 

- kait. d.i t. d. tak że w prze- 

-ciągu godziny wychodzi już 

A _zapleśniałe salami. 

2 REZERW maszyny, odpowia: 
"jo da Wiech. nic a nic wa: 

|... nie vsiępują, gdyż w mojej 


rzyć salami ale opró:z tego 
ja mam. takie a RY Ai 
do maszyny wkładam zaple- 
Rs em: a za ETa 
_ wychodzi z ma; WY 
_ ostoł jaki jk pan" S. 
: a a= 


"tt nie i sia 


"Rzecz dzieje się podczas oświadczyn -- 
= Zwracam jednak uwagę à 

Gi r P A ae S 
~ kurenta — że musi- i 

i przygotowany na pewien car. ` 

ny punktli 

O0, ae dobrodziej 

oja ku 


- AM, aen E 


; SĘ utaj o moralną stronę 
- mojej ży MIEĆ 
rozchodzi, jest ona viem 
yi dne pd A stę Ea ra 

fu maferyalna str 
- skatkiem A ope- 
_ racyi finan ch 
“oprawie; 2 _ istni 
d N Biala on iiie 
opras go wa - 
watpie, że i pan vany ni dziej 


zrozumie, że w takich warun- 


go fabryka jest tak udosko- A 


SĘ 


da się żywego osła, a ma- 


Ę 


rz 


: maszynie polrafię nie tylko 4 SAR 
w taki som sposób wyitwo- 


r 
"ŁEZ, 


kach związek nasz nie N. s 


e do sy. 


ESA La aE A 


| Nasze dzieci. - 


GZW pa ż1 


zp zo A Mariia: czy ty wierzysz w a z. 


- pyta oi Staś swą rówieśnic. © 
$ , Ja już dawno nie wierzę w ie bajki — 


* 


w to wierzy?.. Moja mamusial... Ci starzy jeż s, 


dzie fo są jednak SE zacofani l... i 


` 


- Uznanie. SŁ 


Z” 
B z (i 


cza, igue, ROR, 


| wau zagadnięta — ale wiesz, kto jeszcze F 


Jia 


klientka, z pro: 
ARR masy dla 


mi 4) 
r. gk 
Ta . 


Teka i najmniej: pragnął. 
Do magazynu bławatnego przychodzi młoda 
aa panienka lat ckoło czternastu, stała 


, czy nie mogłeby otrzymać 
-trochę zowie PAW z materyi na 
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SAR A, w Mri aeara iż, słyszy od 
wiedź — bo babcia powiedziała, że TAG st GO: 


i ra kto Jubi?“ SIE "Na Olimpie. 
Zato, żeście były grzeczne, r iy - Bóg. Eskulep miuczy do siebie: 
Me kochane, drogie dzieci, gU 

Śledzia dziś na podwieczorek 

Wyjątkowo dostaniecie. ,  . 
Rzektszy ło mateczka skrzętnie 
~ Już się bierze do krajania 
| „Mamo, mamo, mnie daj głowę! 
Krzyczy głośno mała Mania. 
„ja zaś bardzo proszę mamci* 
— Woła też Helenka słodka — 
„By mi mamcia ukroiła 
 Kawałeczek, lecz ze środka”. 
A szesnastoletnia córka 


NAS - Wszyscy ci, którzy chodzili do mnie w godzi- 


nie płzcą chęlnie; choć im taksę zi co 


ron, 
ydzień l... -a z | gat 


Nie wie co z nią zrobić. 


— Ten Kleksiński do znudzenia pakuje 
w swe obrazy swoją brzydką i siarą córkęl 
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Ę: _— Niema się czemu dziwić!.. jako dobry 
PRE -idąc do kościoła Nee i ureguluje Wege _Prosi też_uprzejmym. tonem: | solclec stara się lą gdziekolwiek umieścić1- 
ZAB ox Nik, „Proszę; mamy, mnie dać z końca, 5 7 a 

5 À i 0 Bof PEEP: za, ESY. p srs y a CV : 
E ZER RÓŻE > y | W szpitalu. 

E W klubie toczy się roz- È i >> Doktor: Stanisławie skocz- 
B= - mowa na tle OOA fa- mob. 0... CENO, do Masky Miceli, 
EC _miliinych. | OPDZENKZ NU „| `~ 7 proście aby siostra dała fla- 
ÄG Przy mojem urodzeniu j WZA ZYCIE EE ~ szkę na mocz, Sianisław po- 
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obecna Sala, babka ks'ężna 


 ifrzyciotki hrabiny 1. „—- chwa- 


- fokratycznej rodziny. 
|. — Przy mejem natomiast. 
eg sf — przerwał przedsławiciel pe- 
| wzego. znanego domu banko- 
wego, o wschodnich nieco ry- 
7 _ sach Sm — było aż trzech 
E o piole ż tego dwóch 
3 z Wiednia, 'a teden z Berlinal... 
A możecie scbie państwo wye 
E ile to zee tnih 
-_ sztowało sprowadzenie 
, _ kapaclietów!... j 


Pry | kalajana). 


< A - małżonka, ale a. = 


| — Aktóreż z państwa ma 
~ panem —  pyla ktoś ze zna. 
F 5 = r wilczy ką 


— Właściwie tidie z nas 
SiD zamiaru nie ma, ale mój 

_ małżonek jest takim. zapalo- 

| ŻE pzd wybrać 

GMB się nie nie c 

R w góry, fam zaś o nieszczę- N 

A - ście tak nie trudno... Nie. Cela" 


Fak; ak = 


3 ka ówka: — Wielgo” 
- pani potrzebuje służącej? 


- lea, zy. czł się nat 


se „tr m6 
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twiejszego, ja 
szcza w Warszawie, 
_ jechać na którekolwiek 


e.e 


Ś a Ayuno; czułem się 


o sis się ograniczyć.. 
AN, — fome, ale moja żona... 


ü ił się jeden z czíonków arys- 


SRA KARNE | p 
e arya dwa à ; 
_ do Zapanego, dla -siebiei da 5 


„ a drugi powrośdy. LTA w 
a. 
í Śpij zostać dłużej w Zako- 


e nie wy. ia r 


o taym 4 c= vilet amaro: PEE 


ani: — Posada 2 Za: 


< = Wazzankie przedsiębiorstwo zakupi każdej 
ilości tzn 24 główkach. Wobec tego nic ła- 
znaleźć coś podobnego, 
gdyż wystarcza tylko za- 
ek posiedzenie Sejmowe, — 
-a z pewnością znajdzie się tam pożądana ilość 
kapusiy w | główkach i to w Asa porze roku. 


"Silne cygara, 


268 Aa SZER aa Le: | aps dobre 
— No to Tee St tej drożyźnie cygar mu- gdyby. te 


OE AEAN słuszny rozkazowi z wielkiem 
NEER A BIS a z pośpiechem i wielkiemi kre. 
SS Attak ~ kami sunąt do siosiry Miceli, 

Mpio GA A „al są S(ENĄWSZY przed nią: jednym 

SEK NOR CDA EIS NA tchem wypowiedział, proszę 
CC: PRE fe = słostry, pan dcktor powiedział 
EE zany WEAGZUDZĄ -~ ażeby siostra dała mocz. I bie- 

mad ro eror 21a, Slostiżyczka” aż: przystar 

Ta 22 ~= gła z przerażenia, Stanisław 
zaś widząc, iż podobne posła- 

E ró Sanie jest ściśle dE 
= == Z funkcyą wykonywania ta- 


4 


PPE, pzdr o e c KIENPEIECEŃ; usunął GA 
R b ZEW OE ZW N E TS óliwie za drzwi. 


> U powin mmi milé 


A Do uniwersalnego maga- 
© zymu- pana Szmula, gdzie 


pna gość, chcący kupić 
jakiś -fnstrument muzyczny, 
a. je Sn 
- _ kazuje się jednak, że Wszy- 
_ sikie „już wyszły“ a do dy- 
æ- Spozycyi może być Jedynie 

2 F. RES 


ASPO 

e RE Kaca pudło zko- 

_ - szulami męskiemi, kióre wy- 

- padają na brudną podłogę. 

m - Nic sobie z tego nie robiąc 

AL - Rylcia w dalszym ciągu po: 

-~ szukuje za harmonijkami, co 

; daję powód do następującej 
TREF uwagi pana Szmula: 


ye E E ONE A > PPOŻ A - lubię porządek}... Twoim obo- 
s ze  Zapami z, za APC JĄCY wiązkiem jest podnieść naj- 
O GAĆ milczenie jest zas RJE: YĆ A pierw koszulę, a potem do- 
i - Mnsise- milczeć, że nad MS E AE L - piero pokażesz pann harmo- 
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onse a uwaga. osasia mamy. 
— NR Stasi i Mani iść AM - — Martwiła mnie do niedawna moja ada 


swym lekkomyślnym sposobem życia, ale sobie 
 fłómaczyłam zawsze, że od tego jest młodość, 
-a jak się postarzeje, to i ustaikuje|... Cieszy mnie 
jednak, że. dziewczyna nabiera rozumu i poznaje 


a zwła: do teatru, pozwól, niech się tam troszkę rozer- 
wią — prosiła matka. 

— Ale niech idą! Niech idąl — odrzekł. oj- 
ciec — tylko proszę cię uważaj, ażeby ich ktoś. 
naprawdę nie rozerwał, bo wtedy zaręczam ci, 


że żaden krawiec tego już nie ZW ani nie _ zolelki i 


=- — Miałem rację, rzuczjąc w kat na te ciężkie 
czasy medycynę, a biorąc się do fryzyerstwa. 


_ nach dla ubogich chorych, za golenie i strzyże- 


pocz” 


_ można: zaopatrzyć się we 
wszystko za tanie pieniądze, SETE 


mu na prezent. Pe-.. 


rd RE Rytciu, ty wiesz, jak ja 5 3 


wartość życia.. Dawniej przynosiła do domu 
- obrazki i cukierki, a teraz złote pierścionki i i bran- z 
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BOCIAN 


Kobiety i ich imiona. 


Zazwyczaj Barbara 

Brzydka bywa i stara, 

A Weronika 

Gdy kulawa utyka, 
Genowefa zaś i Marta, 
Rzadko kiedy grzechu warta. 


Myśl xdziewicy XX. wleku. 


— O;Wandziu] J]ażsię tak wstydzę przyznać 
memu narzeczonemu,” że dotąd |jestem jeszcze 
niewinna.; 

mania 


Stylistyczny kwiatek p. profesora 


Profesor (do uczniów): Proszę się nie śmiać! 
Ja nie ,śmieję.sięgnigdy,,gdy widzę durnia przed 


sobą l * * 


* 


"e" 


Andzia, Lola i Teresa 

Lubią czyste interesa, 

Wizc w myśl knelpowskiej metody, 
Nie żałują na to wody, 

Aby nie zamoczyć główki. 

Robią tylko nasiadówki. 


* * 


* 


Śpiewazpoeta o Jadwidze, 

Że bardzo lubiła rydze, 

Lecz każda przecież niewiasta; 
Jęst z tego samego ciasta, 

Więc każdej się życie obrzydza,, 
Gdy nie znajdzie swego rydza. 


* * 


* i 


Marjanny i Bibianny 

Są to najidealniejsze panny, 
Bo» umieją do starości 
Dochować cnoty czystości. 


* * 


Poczciwajnasza 7eklusi 1, 
Ma swego pieska Pikusia, 
Który jej nigdy nie rzuci, 
Nie upija się, nie kłóci 

I na każde zawołanie 
Przed obliczem pani staniel 


GONI 


Kelner: Przepraszam pana źżdebrodzie- 
ja — eamykamy. 

„Gość (podchmielony): Kogo 
swoje odsiedziatem ! 


Go 


2... Ja już 


Ne. 16 


W sądzie. 


Sędzia: Nol panie Kohn, przyznajesz się pan 
do winy? 


Kohn: Psiepraszam pana sędziego! Ja chciał: 
bym najpierw słyszeć, co powiedzą szwiadkil 


HA 
Ilustrowany frazes z romansu. 


z 


...Swojem zachowaniem ujął staruszek 
dziewczynę £a... serce. 


co 


Arabell: był młody Srulcio, dwudziestoletni syn 
właścicielki zajazdu. Nie opuścił on ani jednego 
przedstawienia, gdzie z ramienia swej mamy 
ściąga! co wieczór należytość z teatralnej kasy, 
a że był przytem bardzo poeiycznie uspo3o- 
biony i posiadał artystyczną duszę, nie można 
się zatem dziwić, że mu paana Arabella wpa- 
dia w oko, a następnie do serca. Często prze 
chadzał się przed drzwiami pokoju, jaki zajmo- 
wała w ich zajeździe i wzdychał, a każdy gość, 
opuszczający jej gościnne podwoje, zwłaszcza 


Przemyślny Srulcio 


czylij 


Uszczędnością i pracą ludzie się bogacą... 
. (Oorazek z życia). 


Dziaio siężw,Pogwizdowie, roku Pań skiego... 
mniejsza o to kiedy, w każdym razie przed wy- 
buchem wojny Światowej. 

Pogwizdowa nie szukaj Czytelniku na mapie 
Polski, nie jest to bowiem nazwa geograficzna 
miejscowości, lecz popularna znana tylko są- 
siadom, a mająca swe uzasadnienie w częstych 
wiatrach panujących w tej okolicy i usposobie- 
niu mieszkaficów miasteczka, gwizdających na 
wszystko, bez względu na to czy bylt w do- 
brym, czy złym humorze. 

Pogwizdów przeżywał właśnie podniosłe 
chwile, zjechała bowiem na gościnne występy ` 
renomowana trupa dramatyczna Goździkowskiej , | 
i rozbiia swe namioty w pierwszorzędnym po- 
gwizdowskim domu zajezdnym „Pod białym Ko- 
niem“, rozporządzającymi obszeraą stajnią, mo- 
gącą iatwo być zamienioną na salę teairalną. 

Gwiazda zespołu dramatycznego byta panna 
Arabella (właściwe imię — Agnieszka), naiwna, 
nie iylko na scenie, gdyż poza nią bardzo ra- 
cyonalaie i zimno zapatrywała się na sprawy 
zyciowe i była w całem tego siowa znaczeniu 
realistką, wiedząca dobrze o tem, że młodvść, 
raz minąwszy, nigoy już nie wraca, czas jej 
trwania nalezy zatem jak najpraktyczniej wyzy- 
skać, aby nagromadzić zapasy na jesień i zimę 
życia. 

Od pierwszego przedstawienia stała się pan- 
na Arabelia ulubienicą pogwizdowskiej publi- 
cznaości, wzdychał dv niej Każdy, kto nosi spo- 


wał różne czarne myśli. 


Ale Srulcio, choć był namiętnym młodzień- 
cem, znany był z tego w całem mieście, że ży” 
cie traktuje iylko z poważnej strony. Zajmował 
się bardzo chętnie handlem, kupował i sprze- 
dawał, co pod rękę wpadło, pożyczał pieniędzy 
na procenty, a ponieważ kontentował się przy- 
tem dość skromnym zyskiem, zjednat sobie 
miano solidnego kupca i uczciwego obywatela. ' 


Panna Arabella, jak każda zresztą kobieta, 
spostrzegła zaraz, jakle wrażenie wywarła na 
miodym człowieku, umiała też zręcznie rzuco- 
nem spojrzeniem lub póisłówkiem rozpalić jesz- 
cze bardziej ogień, jaki tlt w jego łonie. 
Srulcio pałał ku pięknej artystae coraz wię- 
kszą namiętnością, ale równocześnie jego zmysł 
praktyczny mówii mu, że na tem możnaby zro- 
bić wcale dobry interes. Myślał dzień i noc, 
nareszcie widocznie coś wymyślał, gdy bowiem 
panna Arabella po rannej próbie wracała do 
swojego numeru, zapukał, a po chwili znikł 
za drzwiami. 
Od czego rozpoczął rozmowę i jak sprawę 
przedsiawił, jako okoliczności mniejszej wagi 
pomijając, stwierdzić należy, że rozwinąt Srulcio 
cały swoj talenat dypiomiatyczny, skoro udało 
dnie na sosie, bez różnicy wyznania, wieku mu się załaiwić sprawę z zadowoleniem dla 
i zajęcia. Ona nie pozosiawała nieczutą na te obu siron, A warunki nie były zbyt łatwe, Srul- 
objawy sympatyi, mitoscią płacąc za miiość, co cio bowiem zaproponował między innemi, że 
bynajmniej nie wpiywało na jej siawę ariysty- iej nocy odwiedzi po przedstawieniu pannę Ara- 
czną, rosnącą z dnia na dzień i z nocy na noc,  Dellę, może raz, może dwa, może nawet kilka 
napędzając sporo grosiwa do jej torebki. razy, za co zobowiązuje się do złożeaia hono- 

jednym z cichych dotąd wielbicieli panny raryum w kwocie tysiąca koron, ale wyma. 


o ile był rodzaju męskiego, drażnił go i nasu- 


ga sianowczo, aby panna Arabella światła nie 
świeciła i o nie go nie pytała. 

Doszio jedaak widozzale do porozumienia, 
skoro artystka, powróciwszy po przedstawieniu 
do mieszkania, zostawiła drzwi otwarte i nie 
zdziwiła się bynajmniej, gdy w chwilę potem 
ktoś do nich zapukał. Przybysz widocznie ory- 
entował się dokładnie w sytuacyi, pomimo bo- 
wiem ciemności nie zawadził o żaden przedmiot. 

Mniejwięcej po dwudziestu miautach opuścił 
pokój, ate po to tylko, aby w parę minut potem 
zjawić się znowu, co powtórzyło się z prawie 
zegarową regularnością jeszcze cztery razy 
z rzędu. 

Przy piątych odwiedzinach nie mogła panna 
Arabella powściągńąć już swej ciekawości i wbrew 
umowie, zaświeciłn zapałkę. 

Przed nią stat zupelnie obcy mężczyzna, 
którego widziała pierwszy raz w życiś... 

— Kto pan jesteś?.. Skąd pan się tu wzią- 

,łeś?.. Gdzie pan Scul?.. — posypały się py- 
tania jak z rogu obfitości, odpowiedzą ich zaś 
*były sitowa: 

— Jestem tu za zgodą pana Srula l... On sam 
siedzi w bramie i sprzedaje bilety wstępu l... 

— |akie bilety? 

— Bilety wstępu, upoważniające do spędze- 
nia trzydziestu minut w towarzystwie pani... |e- 
stem właśnie piątym z rzędu, który zapłacił 
pięćdziesiąt koron, a trzech czeka jeszcze na 
swą kolej! .. 

W pierwszej chwili zaklęła prawdziwie po 
zwierzyniecku (skąd była rodem. .), wnet jednak 
odzyskała równowagę umyslu i godzą: się z lo- 
sem, mruknęła do siebie: — A jednak ten Srul 
to naprawdę solidny kupiec, skoro zadowala 
się tak niewielkim zarobkieml.. Inny na jego 
miejscu wyzyskałby sposobność i kazał sobie 
przynajmniej dwa razy tyle zapłacić.. Ale przy- 
tem nauczy! i mnie rozumu, na przysziość bę- 
dę ostroźniejsza przy zawieraniu podobnych 


umów. 


a Nr. 16 


Wilk u pana Boga 


Wilk, stary obieżylas 
Łotr i zawalidroga 

Raz poszedł z zażaleniem 
Przed tron samego Boga. 


„Łaskawość Twoja słynie 

Na wszystkie świata strony, 

I tylko wilk jedynie 

Przez Ciebie jest skrzywdzony. 


Ja nie wiem Boże kto Ci 
Dał tych pomysłów kilka, 
Że w wielkiej Swej dobroci 
Stworzyłeś las dla wilka! 


Żeś dał mu zębów dobór 
I ten rycerski wygląd, 
Dla niego wnętrze obór 
Napełnił kwiatem bydląt! 


Już od młodego wieku 
Ja mądrość Twoją wielbię, 
Lecz co jest po człowieku 
I co po jego strzelbie ? 


Dlaczegóż Nieba milczą 
Gdy gryzie pies i szczeka? 
Łotr! świętą sprawę wilczą 
Zaprzedał dla człowieka ! 


U wilków niechaj u Ciebie 
Zwątpienie się nie zbudzi, 
Gdy chcesz spokoju w niebie 
Psów wytrać, psów i ludzi! 


Inaczej odszczepieństwo 
Gotowe w latach kilku 
A Pan Bóg na to rzecze: 
„Uspokój się mój wilku ! 


Mnie miłym jest zarówno 
Tak lew, jak wesz i gnida, 
Ja kocham chrześcianina 
Zarówno jak i żyda! 


Bandytę, który życie 

Wśród krwi i morderstw spędza 
"Ja kocham i dewotkę, 

Ja kocham nawet księdza ! 


BOCIAN 


Bogo-ojczyźniaki. 


Oburza się „Goniec* 

W wściekłości nieludzkiej 
Że ewanoielikiem 

Jest „pono“ Piłsudski. 


Że dla tego nie miał 
Dla endeków serca, 
Że i lewicowiec, 
Gorzej: innowiercal 


„Gońcu„! zamiast puszczać 
Tak zakowskie wieści 
Patrz! że żyd niejeden 
W endecyi się mieści! 


Kościołem mu było 
Żydowskie podwórko 
Rabin ślub mu dawał 
Z handełesa córką. 


W śmiertelnej koszuli 
Szedł z nią pod baldachim 
Kontor z synagogi 

Pisał „El mole rachim*! 


Przecież i wasz Stroński 

W dopuszczeniu Bożem 

jak twierdzą powszechnie 
Pierwszy chrzest brał — nożem. 


„Goniec“, „Glos Narodu“ 
Puszczają się na „wic“ 
A czemże to była 
Panenkowa — |awiiz? 


Czemże jest Hamerling 

I te Natansony 

Każdy z nich w endecyi 
Dopiero przechrzczony ? 


Ale u endeków 

Zaz» yczaj tak bywa, 
Że rozum koślawy 

A logika — krzywa... 


GONO 


Ona: Mnie mój drogi na wskróś przej” 
reć kaźdy może! Mam już tego rodzaju EA Redakcyi. 
charakter... wn 


h f FREA . Wójc„, Kraków. — Kilka drobiazgów 
On (kończąc): ...i odpowiednio praej- w Pa numerze, reszta słabe. 
reyste spódniczki ! 


Wny. Stanisław Nower J., Łódź. — Kuple- 
"2 tów nie drukujemy, chyba wyjątkowo dobre. Na- 


Lecz nie sądź, żeby tylko 

Z protekcyi — cztowiek jeden 
Na płaczu tym padole 

Miał nieprzerwany Eden! 


Nie wspomnę chorób tyle 
Mikroby i bakcyle 


I jeszcze z każdej strony: = desłane nam łaskawie „Oberek łódzki* takim 
Pchły, pluskwy, karakony ! Arie. Á nie jest. Co się tyczy urywka „Sposób na spo- 
Lecz większa tortura Naiwne pytanie. sób”, to przedewszystkiem nie jest kuplet, po 


wtóre temat ten o wielu zręczniej i dowcipniej 


To — literatura! był już w „Bocianie“ przed kilku laty trakto- 


Dręczą go na zmiane 
Jak pchły wytrzęsane 


Srulek: Tatkil Proszę mi powiedżycz, czy 
to prawda, że jak król chce mieć syna, fo on 
musi strzelić aż sto jeden razy ? 


Z koszuli, ach! z brudnej, ach z babskiej, 
Warszawska kronika 

Z pod pióra Hesicka 

I bzdury, co pisze W. Rabski!... 


GO 
Ona ją zna. 


Pani W. oczekuje radosnego wypadku już 
od ośmiu miesięcy. Za miesiąc ma bocian za- 
witać do jej buduaru. Dziś właśnie odprawia 
służącą. Słuząca, odchodząc, żegna się z panią: 

— (Całuję rączki pani i życzę dużo szczęścia 
dla pani i dla chłopca, którv niebawem przyjdzie. 

— Skądże ty Maryniu wiesz o tem, że fo 
chłopiec przyjdzie? — pyta p. W. 

— No tak — mówi Marynia złośliwie — 
sądzę, ze to chłopiec, bo dziewczyna u pani nie 
wytrzyma 9 miesięcy. 


lR 


0j, te obce wyrazy. 
Sędzia: Więc słyszy pan, co mówi pański 


obrońca.. że w afekcie dopuściłeś się pan czynu 
karygodnego... 
Oskarżony : Nie, panie sędzio! w aborceie! 
CHO 


Właściciele i wydawcy : Spadkobiercy St. Lipińskiego. 
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Rany boskie — Król belgijski! 


Wieść radosną prasa głosi 
(Jeśli wieść ta jest prawdziwa) 
Cieszcie się obywatele! 

Znów belgijski król przybywa 


Król belgijski Polskę kocha, 
yczliwością dla nas owan 
Więc przywozi razem z sobą 

Także króla Jugo-słowian. 


Już się auto reperuje 

Z barbakanu szuka kluczy 
Burmistrz już się po francusku 
Powitalnej mowy uczy 


Będą rauty i recepcye 
Jak tradycya polska każe 


` Będą w towarzystwie królów 


Szampanować dygnitarze. 


Tą nadzieją dni królewskich 

Mój narodzie! z dumą krzep się! 
A zapłacisz za te koszta 

Nie kto inny — jak ty plebsie 


nnen 


ANG, 


Odpowiedzialny redaktor : Konstanty Krumłowski. 
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Żądajcie pocztówką, nasz naj- 
nowszy cennik wszelkiegoro- E 
dzaju manufaktury, Ekspedy- 
cji przesyłek pocztowych „Na- 


dzieja* w Łodzi ul. Kilińskiego 
40/B.K., który natychmiast będzie 
wysłany zupełnie bezpłatnie 
i przyniesie Sz. P. dużo korzyści. 


Drukarnia D. E, Friedleina w Krakowie —7—— 


Z dawnych dobrych czasów 


Stary książe Amafiutiu 
Miewa swoje wielkie giesty 
Raz urządził grand-przyjęcie 
Amafiufiu Orań XXX>-ty. 


A dyplomatyczne ciało 
(Dyplomatów było pieciu) 
Popiło sie niby bele 

Nu sławetnem tem przyjęciu 


Nawet.młoda księżna pani 
Bawiła się tak dslece, 

Że oddaną być musiala 
Majordomusa opiece. 


Gn ja trzeźwił i ratował 
(Ciężna była dlań okusa) 

Aż gdy miała przyjść ao siebie 
Przyszła do — mejordomu:a., 


